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! Na тщШі Осрешіа N. M. P.
(Lux mundi beatissim a). Ü

m
najm ilszy  b lasku św ia ta ,

Marjo w  jasność  b o g a ta ;
S z lach ec tw o  nieba i ziemi 
Dniu św ię ty  m iędzy  św iętem i.

P rz e z  Ciebie św ia t  nasz zbaw iony. 
P rz e z  Ciebie w  gó rę  w zniesiony. 
P rz e z  Cię śm ierć  z łożona w  grobie, 
Życie ziemi t ry s ło  w  Tobie.

B ądź  z nam i w  każdej potrzebie, 
P r z y b ą d ź  g dy  b łag am y  Ciebie,
P rzy jd ź ,  o p rzy jd ź  najs łodsza  Pani, 
Znieś w szy s tk o ,  co se rce  rani.

Niech cnoty , te łaski płody,
Niech nam  niebieskie nagrody , 
W y jed n a  T w o ja  p rz y czy n a  
W  ojczyźnie T w ojego  Syna.

Matko, niech zbaw i lud w ie rn y  
Jezus, S y n  T w ój m iłosierny.
Z Ojcem i D uchem  opieki 
Niechaj króluje na wieki.

P r z e ł o ż o n e  z ł a c i ń s k i e g o .
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now u z P a n e m  Jezu sem  sp o ty k am y  Marję. Oto w  c z te r ­
dzieści dni po N arodzeniu  P a n a  Jezu sa  uda ła  się Najśw . 
P a n n a  do Jeruza lem , a b y  Go s taw iła  P an u ,  czyn iąc  zadość 
p ra w u  M ojżeszow em u, k tó re  na  pam ią tkę  ocalenia p ier­

w o ro d n y c h  sy n ó w  izraelskich w  Egipcie n ak a zy w a ło ,  a b y  każde 
p ie rw orodne  dziecię płci męskiej o fia row ać Bogu, a po tem  jako już 
w łasn o ść  Bożą, o d k u p y w a ć  za  pięć sy k ló w  od kap łana .  To w s z y s tk o  
doskonale w y p e łn i ła  Najśw . P an n a .  W ch o d ząc  do kościoła, niosła 
na  ręku  S y n a c z k a  sw eg o  jako św ia t ło  na  objawienie pogan i, jak 
pisze św . T o m asz  z W ilan o w y ,  tem i Go s ło w y  Ojcu niebieskiemu 
o f ia ro w ała :  „R acz  p rzy jąć  O jcze niebieski tę  ofiarę, k tó rą  Ci za 
ca ły  św ia t  sk ładam . P rzed m io t  tej o fiary  —  to T w ój i mój S y a ;  
T w ój od w ieków , mój —  w  czasie. Niech Ci będ ą  w ieczn e  dzięki 
za  to, żeś  mię w y b ra ł  za M atkę tego, k tó reg o  T y  Ojcem jesteś!  
P rz y jm  te ra z  z rą k  tw ej s łużebn icy  tę  św ię tą  ofiarę za ranną ,  k tó ra  
pod w ieczó r  ży c ia  sw eg o  na d rzew ie  k rz y ż a  m a  b y ć  zabita . C zem że 
jest  g rzech, k tó ry m  Cię św ia t  obraził,  w  po rów nan iu  z tą  o f ia rą?  
C zy ż  nie zdoła  b y ć  p rzez  nią zupełnie z g ła d z o n y ? “ N a jła sk aw szy  
Ojciec spojrzał z upodobaniem  na sw eg o  S y n a  najmilszego, k tó ry  
Mu się p rzez  ręce  najczystszej  D z iew icy  ofiarow ał,  a  z a s tę p y  nie­
bieskie zd u m iew a ły  się nad tą  cu d o w n ą  ofiarą. A M arja jakże  w ie lką  
z łoży ła  Ojcu niebieskiemu ofiarę z se rc a  sw eg o  m ieczem  boleści 
p rzeszy teg o ,  w iedząc ,  że odkupuje S y n a  sw eg o  nie na  to, a b y  Jej 
rósł  na pociechę, ale jako b a ran ek  na  zab ic ie !?

I tę  to  ta jem nicę  Kościół ś w ię ty  obchodzi, św ięcąc  św iece  
w o sk o w e  w  u ro czy s to ść  O czyszczen ia  N ajśw . P an n y ,  k tó rą  m y  
G rom niczną zow iem y. Bo na jprzód  jako  Najśw . P a n n a  w n ios ła  do 
kościoła  Bożego św ia t ło ść  p ra w d z iw ą ,  P a n a  Je z u sa :  tak  i m y  n a ­
śladując Najśw . P a n n ę  n iesiem y św iece  zapalone i gore jące , k tó re  
p rzed s taw ia ją  P a n a  Jezusa ,  w  rę k ach  naszych . P a n  Jezu s  jes t  
św ia t łem  św ia ta ,  jak  sam  się n a z y w a ;  On b ow iem  ośw ieca  k ażdego  
cz łow ieka, na  ten  św ia t  p rzychodzącego , św ia t łem  w ia r y  i p ra w d y  
Bożej; jako bow iem  św ieca  zapalona  ro z p ra sza  ciem ności nocne, 
t ak  P a n  Jezus, p rz y sz e d łsz y  n a  św ia t  p rz ez  Marję, ro z p ró szy ł  fa łsze 
i g łupotę pogańską  i okaza ł  nam  p ra w d z iw e g o  B o g a  w  T ró jc y  św .
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jedynego, okaza ł nam  S tw ó rc ę  w szech św ia ta ,  okazał d o b ry m  niebo, 
a  z ły m  —  piekło. A jako św ieca  św iecąc  niszczeje i topnieje, aż 
się spali: tak  P a n  Jezus  p rzez  ca ły  p rzec iąg  życ ia  sw eg o  p rz y ­
św ieca ł nam  s ło w em  i p rzy k ład em , a po tem  spłonął na cześć  Bogu 
a nam  na po ży tek  w  ogniu miłości na  o łtarzu  K rzyża.

P o w tó re :  jako S y m eo n  s ta rz ec  św ię ty  u jrza w szy  na ręku 
Marji P a n a  Jezusa ,  w z ią ł  G o w  sw e  objęcia, p rzytulił  do se rca  
1 u ca ło w aw szy  rzek ł:

T e ra z  puszczasz  s ługę T w e g o  P an ie  w  pokoju, w ed łu g  s łow a 
T w ego . G d y ż  oczy  m oje og lądały  zbaw ien ie  Iw o je .  K tóreś  zgo­
to w a ł  p rzed  oblicznością w szy s tk ich  n arodów . Ś w ia t ło ść  na  obja­
wienie  poganów , i ch w a łę  ludu T w e g o  izrae lsk iego : tak  m y , ch rze ­
ścijanie katolicy, naśladując S ym eona , b ie rzem y  p rzy  śmierci św iece 
te pośw ięcane  do rąk, jakoby  P a n a  Jezu sa  i m ó w im y  z w ese lem : 
„ T e ra z  już w y p u ść  s ługę T w e g o  w  pokoju, bom  już poznał i po­
kochał S y n a  T w ego , a boję się, b y  mi ta  św ieca  nie zgas ła ,  bym  
nie s trac ił  miłości Tego , k tó ry  mię n ieskończoną ukochał m iłośc ią“ .

P ró c z  tego  oznacza g rom nica  i tę  pochodnię, o k tórej P an  
Jezus  m ó w i:  Niech będą  p rzep asan e  b iod ra  w a sz e  i pochodnie go­
re jące  w  rękach  w a sz y c h ;  a  w y  podobni ludziom czek a jący m  na 
pana  sw ego , k ied y b y  się z gód naw rócił .  G d y  tedy  konającem u 
podają grom nicę , on niejako m ów i do P a n a  Jezusa , k tó ry  p rzy ch o ­
dzi, by  go z a b rać  do siebie, ab y  s ługa  tam  był,  gdzie i pan  jego: 
„O Pan ie ,  pa trz ,  oto t r z y m a m  pochodnię g o re jącą  w  ręk ach  moich, 
bo m am  w ia rę  m ocną  w e  w szsy tk o ,  coś objawił i p rzez  Kościół 
tw ój św ię ty  do w ie rzen ia  podał;  w  tej w ie rze  ży łem , w  tej w ie rze  
jako p r a w y  katolik  i syn  K ościoła  T w e g o  św ię tego  um ieram ; ale 
prócz w ia r y  m ia łem  i dobre  uczynki m iłosierdzia :  kocha łem  bli­
źniego, p rzeb acza łem  mu u razy ,  z uboższym  się dzieliłem, modliłem 
się, ciało m e karc i łem  postem , ile mi b y ło  m ożliw e; w ięc  jak  dobry  
s ługa  czekam  na Ciebie z ufnością i o tuchą; p rzy jd ź  P an ie  i zab ierz  
mię do s iebie“ .

T a  św ieca  zow ie  się u nas  gromnicą. D la c z e g o ?  Bo lud 
w ie rn y  zapala  podczas  g ro m ó w  i b ły sk a w ic y  tę  św iecę  i modli się 
P rzy  jej św ietle  do B oga, a b y  pioruny  i g rom y ' od niego odw róc ić  
raczy ł ,  a to dla tego, że Bogu Ojcu niejako S y n a  Jego  P a n a  Jezusa  
okazuje i m ó w i:  „O jcze  w sze ch m o cn y  i po tężny ,  w  k tó reg o  ręku 
są g ro m y  i p io runy ; oto b ła g a m y  Cię, p a t rz  na oblicze S y n a  T w e g o  
i nie zabijaj nas, b o śm y  tw oi w iern i s łudzy , b o śm y  w y z n a w c y  i m i­
łośn icy  l e g o ,  k tó ry  jes t  najm ilszym  S y n em  T w o im “. O sobliwie zaś
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t rzy m a jąc  g rom nicę  b łagam y, b y  nas  od nagłej i n iespodziewanej 
śmierci zachow ał,  a w  godzinę śmierci, ab y  nas grom  sp raw ied liw y  
w iecznej śm ierci ominął!

W y ch o d z im y  zaś  z temi św iecam i w  procesji, pon iew aż życie 
nasze jest ty lko p ie lgrzym ką, k tó rą  do P a n a  B oga i do nieba piel­
g rzym ujem y  i jako ow e m ąd re  panny  ew angeliczne w y ch o d z im y  
nap rzec iw  naszego najmilszego oblubieńca P a n a  Jezusa , nie z pró- 
żnemi rękam i, ale z lam pam i gorejącem i i pełnemi oleju dobrych  
uczynków .

P a t r z  najm ilszy bracie ,  d ro g a  siostro, ile p ięknych  m yśli n a ­
su w a  ci ta  g rom nica! S ta ra j  się zrozum ieć jej znaczenie i w  tym  
duchu obchodź u ro czy s to ść  Matki Boskiej Gromnicznej, k tó ra  od 
nas g ro m y  spraw iedliw ości Bożej oddala, a ręczę  ci, że się se rce  
tw e  najs łodszą napełni pociechą i zachęcisz się do co raz  gorętszej 
s łużby  P an u  Jezusow i i jego Najświętszej Matce Marji.

e F ry b u rg u  ukazało  się p rzed  latmi dziełko pod ty tti łem : 
„W ieczo rne  ro z m o w y  m iędzy  wieśniakiem , robbtnikiem 
fa b ry cz n y m  i p ro b o szczem “. Napisał Józef Hoessle. 
T re śc ią  ty ch  ro zm ó w  są  religijne i socjalne zagadnien ia 

dziś tak  na czasie. R o zm ó w  takich jest 31. P rz y ta c z a m y  tu ro z ­
dział 25 odnoszący  się do rodziny  a szczególnie do m atek  chrześc i­
jańskich.

P r o b o s z c z :  C ałe  ludzkie spo łeczeństw o  opiera  się na ro ­
dzinie i m a w  niej podobnie jak  b u d y n ek  w  fundamencie, m oc i t r w a ­
łość. Rodzina jest podobnież korzeniem  istniejącego w  świecie  ładu, 
porządku, poniew aż gmina, pańs tw o  i Kościół op iera ją  się na niej. 
Gm ina sk łada  się z cz łonków  rodziny. Miastu d o s ta rcza  ona m ie­
szk ań có w  i obyw ate li .  Kościół s tanow ią  członkow ie, jakich w y d a ła  
rodzina. P rz e z  rodzinę pow inno ca łe  spo łeczeństw o  odrodzić się 
i uświęcić. J e s t  ona źród łem , z k tó reg o  w y p ły w a  życie  i b łogosła­
w ień s tw o  na ca łą  ludzkość. D latego  musi ona b y ć  koniecznie z łą ­
czona z religją, pon iew aż  ty lko  p rzez  religję jest zdolną d a rzy ć  
życiem  i b łogos ław ieńs tw em  spo łeczeństw o . „O gnisko dom ow e
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i o ł ta rz  są  od siebie n ieod łączne“ mówili już s ta rz y  Rzym ianie.
0  ileż w ięcej rodzina chrześc ijańska  musi b y ć  przenikniona religją.
1 t u  o d n o s i  s i ę  t o  s z c z e g ó l n i e j  d o  m a t e k .  Jeżeli  m a tk a  
jest religijną, ch rześc ijańską  n iew iastą ,  w te d y  i ca ła  rodzina będzie 
p raw d ziw ie  chrześc ijańską . A z rodziny  spłynie b łogosław ieństw o  
na ca łą  ludzkość.

Rodzina w chow uje  ludzi na uży teczn y ch  cz łonków  spo łeczeń­
s tw a  a w  przysz łośc i  na dziedziców  nieba. W  t e j  w a ż n e j  
s p r a w i e  z a j m u j e  z n o w u  m a t k a  p i e r w s z e  m i e j s c e .

P e w ie n  uczony  m ó w i:  J ak  w y c h o w a n y  jes t  cz łow iek  w  p ie rw ­
szych  sześciu latach życia , tak im  po w iększej części zostaje  przez  
ca łe  sw e  życie. Jeżeli to jest p ra w d ą  —  a dośw iadczen ie  s tw ie rd za  
to —  o, jakże wielki w p ł y w  w y w i e r a  t e d y  m a t k a  n a  
d z , i e c i !  P rze c ież  to ona w  ty m  w ieku  zajm uje się w y łączn ie  
dziećmi, bo dalszem  w y k sz ta łcen iem  o wiele  później in teresu je się 
ojciec. Jeżeli Boski nasz Zbaw iciel w o ła ł  n iegdyś  „b iada“ tym , 
k tó rzy  dają  zgorszenie, to odnosi się to „b iada“ podw ójnie  i dzie­
sięciokrotnie do tej matki, k tó ra  nie jes t  m a tk ą  p raw d z iw ie  ch rze ­
ścijańską. Matki złe i bez religji są  zepsuciem  św ia ta .  O g d y b y ś ­
m y  t y l k o  d o b r e  m a t k i  m i e l i ,  nie m ia łby  św ia t  p o trzeby  
lękać się i d rżeć  p rzed  socjalnym i p rz ew ro ta m i i okropnościam i nie 
zna jących  B oga  socjalnych d em okra tów .

P i o t r :  I ja tak  m yślę. G d y b y  m atk i ty ch  nieszczęśliw ych, 
k tó rzy  te ra z  w sze lk ą  w ia rę  i m ora lność  zatracili,  b y ły  p raw dziw ie  
chrześcijańskiem i m atkam i,  b y ło b y  do tego  nie doszło. A gdy  
d z iew czę ta  te, k tó re  obecnie p racu ją  w  n iek tó rych  fab rykach , w y jd ą  
k iedyś za  mąż, jakież to pokolenie w y jd z ie  z tych  z w ią z k ó w ? !

T  o m a s  z :  Kobieta  bez  religji jest o wiele  g o rszą  od n iew ie­
rzącego  m ężczy zn y .  Do tego  dośw iadczen ia  p rzy szed łem  na zg ro ­
m ad zen iach  socjalnych d em o k ra tó w , gdzie tak ie  z religji w y z u te  
osoby o d w a ż a ły  się w y s tę p o w a ć  z m ow am i.  Mimowoli pow iedz ia ­
łem sam  do siebie: C oby  się s ta ło  z rodzinami, g d y b y  m atki tylko 
z tego rodzaju  osób w y ch o d z i ły !

P r o b o s z c z :  O ile zniszczenia i z a ra z y  rozsiew a m a t k a  
b e z  r e l i g j i ,  o ty le  obfitem w  b łogosław ieńs tw o , budującem  
i w zn ios łem  jest działanie m a t k i  p r a w d z i w i e  p o b o ż n e j .  
Matka ta k a  jest n a  j w i ę k s z e  m s z c z ę ś c i e m  i jednem  z naj­
w ięk szy ch  dobrodzie jstw , jakie B óg cz łow iekow i na ziemi u ży czy ć  
może. „N ieskończenie n ieszczęśliw em , m ów ił  św ią to b liw y  biskup 
Ketteler, jest dziecko, k tó re  m a  m atk ę  bez w ia ry ,  religji i cnoty.



_  27 —

choćby było  zrodzone w  p urpurze  i jedw ab iach ;  p rzeciw nie  nie­
skończenie szczęś liw em  jest dziecko m ające m a tk ę  p raw d z iw ie  
chrześc ijańską , choćby  w z ra s ta ło  w  łachm anach  i w  łachm anach  
do grobu zesz ło“ .

P i o t r :  T ę  p ra w d ę  pow inniśm y sobie dobrze  zapam ię tać  
w  dzisiejszych czasach.

P r o b o s z c z :  T ak  jest. W p ł y w  d o b r e j  m a t k i  n i e  
w y g a s a  n a w e t  z j e j  ś m i e r c i ą .  N ieraz ona już od d aw n a  
w  grobie sp o czy w a,  a  syn  jej lub córka, miotani burzam i życ ia  w  tę 
lub o w ą  stronę, blizkimi już są u t ra ty  w ia r y  i niewinności, w  tern 
nagle s taje im p rzed  o czy  obraz  ich dobrej m atk i i w y w ie r a  tak  
czaru jąco  silne w ra żen ie  na  zb łąkanych , że oni pos tanaw ia ją  po­
p raw ić  się, a b y  nie zrobić w s ty d u  m atce  sw ej w  grobie s p o c z y w a ­
jącej. Kto w ogóle  w z ra s ta ł  w  rodzinie, w  k tórej p raw d z iw ie  ch rze ­
ścijańska m a tk a  w y c h o w a w c z y n ią  by ła ,  kto  zak o sz to w a ł w  rodzi­
nie ow ego  pokoju, jaki Jezus  sw oim  pokojem  n az y w a ,  dla tego nie- 
m ożliw em  jest d łuższe  p ozos taw an ie  w  kale w y s tęp k u  i n iew iary . 
W spom nienie  w e so ły c h  i szczęś l iw ych  dni młodości, p rzeb y ty ch  
w  domu rodzicielskim, w y r y w a  go p rzem o cą  z p rz ew ro tn y c h  zw iąz ­
ków  i to w a rz y s tw ,  o d w ra c a  od w y s tę p k u  a p row adzi do cnoty.

Lecz tych  w e so ły c h  i szczęś liw ych  dni z a ż y w a  się w  domu 
iodzicielskim t y l k o  w t e d y ,  k i e d y  i o j c i e c  p r a w d z i ­
w y m  j e s t  c h r z e ś c i j a n i n e m .  Ojciec nie powinien ani sło­
w em  ani p rzy k ład em  b u rz y ć  i n iszczyć tego, co m a tk a  z takim  t ru ­
dem w  dzieci wpoiła. Oboje m uszą  b y ć  zgodni w  tern, co jest naj- 
w ażn ie jszem  na świecie , w e  w ie rze .  W te d y  rodzina jest pew ną  
i silną podw aliną  spo łeczeństw a , w te d y  o jczyzna i Kościół mają 
rękojm ię pożytecznej działa lności: w te d y  nie m a  się czego obaw iać  
zam ieszek  socjalnych.

Ś liczne s ło w a  dla naszych  czasów !

п  -П. J-in п п  ч д д д ^ тц -у -ц -і п  а д д д А іп . г ц -1 r ,  I a j -, n n п  п.-П П-П п.П-.П П.П.П n  njn„n.n.J-|J-|.JT.n.p]

Ї Д  W R Ó C E N I E
(P raw d /.iw e  zd arzen ie) .

znanem  miejscu odpustow em  siedziało kilku księży  
w  konfesjonałach i do późnego w iec zo ra  słuchali spo­
wiedzi. G d y  jeden z ks ięży  miał zam iar,  już kościół

   opuścić, p rzy s tąp ił  do niego pan średnich lat i m ów ił:
i, Jcze w ie lebny , jeżeli to m ożebne, p rosiłbym , jeszcze mnie w y ­
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spow iadać, g dyż  już daw n o  czekam ; lecz z g ó ry  zapow iadam , że 
spow iedź  m oja p o t rw a  nieco dłużej, niż z w y k le “ .

„D obrze, jes tem  go tów  na usługi p an a“ , odrzek ł ksiądz i po­
w róc ił  do konfesjonału. Tu  zaczą ł pan:

„Pozw oli  ksiądz, że p rzed  w ła ś c iw ą  m oją spow iedz ią  opow iem  
w  krótkości, co mnie tu sprow adziło ,  a jeżeli ksiądz uzna za dobre , 
proszę  z tego u ży tek  zrobić dla ko rzyśc i  i nauki dla drugich.

Już  od w ielu  la t nie p rz y s tę p o w a łem  do S a k ra m e n tó w  św. 
i nie u częszcza łem  do kościoła  ku w ielk iem u żalu mej pobożnej 
żony. W  p ie rw szy ch  la tach  naszego  m a łż e ń s tw a  w y p e łn ia łem  jesz­
cze sw oje  obow iązki religijne. Żona m oja w s tąp iła  w ten c zas  do 
111 Zakonu i m ało  b rak o w ało ,  że i ja tego nie uczyniłem . Jednakże  
przez  to w a rz y s tw o  złych , n iem ora lnych  p rzy jació ł za to czy łem  się 
w  p rzep aść  g rzech ó w  i co raz  gorzej upadałem . W czo ra j  chodziłem 
po mieście ze zam ia rem  w y szu k an ia  sobie osoby  z łych  obycza jów  
ab y  z a w rz e ć  z nią g rzeszn y  stosunek. Oto w  blasku latarni ulicznej 
sp os trzeg łem  coś b łyszczącego  na ziemi. W  myśli, że to może 
zło ty  pieniądz, schyliłem  się po ów  przedm iot,  lecz by ł  to medalik  
Najśw . P an n y .  A by  nie zw ró c ić  na siebie uw agi p rzechodniów , 
w ło ży łem  go do kieszeni. L ecz  za ledw ie  uszed łem  k a w a łe k  drogi, 
p rzysz ło  mi na m yśl, że  to przec ież  w s ty d ,  że p ro w a d zę  tak  g rzeszne  
życie. P o te m  w spom nia łem  sobie la ta  moje m łodzieńcze i zazn a ­
łem dziw nego  uczucia  w  m em  sercu ;  zm iesza łem  się na to  w sp o ­
mnienie i bez celu szedłem  dalej, aż  n areszc ie  w ró c i łe m  do domu. 
Nic nie m ów iłem ; by łem  czegoś bard zo  zam yślony . P o  chwili mówi 
żona do m nie :  „P o ju trze  jest odpust w  O., czy  pozwolisz, żebym  
i ja tam p ie lg rzym kę o d b y ła ? “ Nic na to nie od rzek łem  a żona nie 
m iała  odw agi,  drugi ra z  mnie o to py tać. W  tern czasie o d b y ła  się 
w  sercu moim s tra szn a  w a lk a ;  bezw iedn ie  w ło ży łem  rękę  do k ie­
szeni i uczułem  zim ny m etal  św . m edalika. P o te m  rz ek łem : „ P r a ­
w d a ,  jutro  chcesz się udać do cudow nego  m iejsca  O .?  W ięc  i ja 
z tobą  pójdę“ . —  Zdziw ienie i rad o ść  żony  b y ły  nie do opisania. 
O tóż jestem , W ie leb n y  Ojcze, i p roszę  dopom ódz mi do odpraw ien ia  
dobrej spowiedzi, g dyż  m am  m ocne postanow ienie , życie  moje 
odm ienić“.

P o tem  w y sp o w ia d a ł  się z w ie lką  sk ru ch ą  i szczerośc ią ,  co mu 
z pew nośc ią  Najśw . P a n n a  u B oga  w y p ro s i ła .  W . K.
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JESZCZE NIGDY NIE SŁYSZANO.

odczas w o jny  zach o ro w a ł  w  Galicji pew ien  kapelan  w o j­
sk o w y ,  k tó ry  opow iada  następujące  zda rzen ie :  Pobożna, 
ch rześc ijańska  pani, żona pro tes tanck iego  w y so k ieg o  do­
stojnika w ojskow ego , m odliła się już od d a w n a  o n a w ró ­

cenie sw eg o  m ęża  do w ia ry  katolickiej. W p ra w d z ie  m ało  w id o k ó w  
m iała  do w y pe łn ien ia  się jej życzenia , lecz nie u s ta w a ła  w  m odli­
twie. W y b u c h ła  wojna. I jej dosto jny m ąż  w y ru s z y ł  w  pole, tam  
zosta ł  ra n n y  i sp ro w a d zo n y  do jednego dom u w  pobliżu k lasz to ru  
K apucynów . Blizki śm ierci zobaczy ł  usługującego  chorym  księdza 
kapucyna ,  k tó reg o  w idok  p rzypom nia ł m u s w ą  pobożną m ałżonkę , 
jej p ro śb y  i m odlitw y  o jego naw rócen ie .  Nie czekając  na  p rzyb li­
żenie się księdza, prosił go o pociechy  religji katolickiej. P rz e d te m  
w y zn a ł ,  że  jes t  p ro tes tan tem , pragn ie  jednak  u m rzeć  po k a to ­
licku. Ż yczenie  jego zos ta ło  natura ln ie  w n e t  i z n a jw iększą  r a ­
dością  spełnione. P o  p rzy jęc iu  S a k ra m e n tó w  św . prosił  księdza
o obrazeczek  Matki Boskiej, na k tó rem  napisał d rż ącą  r ę k ą :  „ P a ­
miętaj o na jdobro tl iw sza  P anno , że n igdy  jeszcze nie s łyszano ...“ — 
„Tw ojej m odlitw ie, kochana  żono, zaw dzięczam , że um ieram  za ­
opa trzony  po katolicku. B ąd ź  z d ro w a!  Do w id zen ia !“ P o  rychłe j 
jego śmierci kapelan  w o js k o w y  posła ł tę  d rogą  pam ią tkę  do żony  
szczęśliw ego n ieboszczyka.

Konferencje dla Tercyarzy
K o n f e r e n c j a  XLIII.

łiicisiek, pewny przewodnik Tercyarzy do nieba.

ostatniej Konferencji napom inałem  drogich  m ężó w  n a ­
szych  i m łodzieńców , ab y  licznie w s tęp o w a li  do III Z a­
konu św . O. F ranc iszka .  R egu ła  III Zakonu jes t  pew n ą  
d ro £4 do nieba. L ecz  ab y  nie zb o czy ć  z tej drogi do 

nieba p row adzące j  p o trzeb a  nam  przew odnika ,  św iadom ego  drogi 
- - n e g o .  T ak im  p ew n y m  p rzew odnik iem  dla T e rc ja rz y  jest św . 

ranciszek. Spokojnie m ogą oni zaufać jego p rzew o d n ic tw u
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і z a m k n ą w sz y  oczy  iść za  jego  p rz ew o d em  d ro g ą  do nieba. Bóg 
sam  bow iem  w  p ie rw szy m  rzędzie  w y b ra i  go i us tanow ił p rz e w o ­
dnikiem T erc ja rzy ,  tego  duchow ego  zastępu  w o jo w n ik ó w ; p o w tó re :  
św . O. F ran c iszek  s tosow nie  do p rzeznaczen ia  Bożego w yksz ta łc i ł  
się na  najdoskonalszego  p rzew o d n ik a ;  po trzec ie :  Kościół św . go 
jako  tak iego  u roczyśc ie  za tw ie rdz ił ;  a po c z w a r te :  św . F ranc iszek  
okazał  się istotnie na jlepszym  przew odnik iem .

1. Bóg sam  w y b ra ł  i u s tanow ił św . F ran c iszk a  p rzew o d n i­
kiem. —  D ow odem  tego  jes t  nas tępu jące  w y d a rzen ie .  P ew n e g o  dnia 
spotkał on żo łnierza, k tó rego  ubogie ubranie  w zbudziło  w  nim 
szczere  w spółczucie .  N a tychm ias t  zdjął z siebie sw e  kosz tow ne  
suknie i dał je b iedakow i. —  Za ten  sz lachetny  czyn  w y n ag ro d z ił  
go Bóg już następnej nocy . —  Š w . F ran c iszek  u jrza ł m ianow icie  
w e  śnie wielki pałac , napełn iony  bronią, z której k aż d a  zaopa trzona  
b y ła  znakiem  k rz y ż a  św iętego . —  Na zapy tan ie  jego, czy ją  w ła sn o ­
ścią jes t  ta  broń  w sz y s tk a ,  o trzy m a ł  odpow iedź, że b roń  ta  p rz e ­
znaczoną  jest dla niego i jego w o jow ników . Bóg chciał mu w  ten 
sposób dać  do poznania, że  p rzezn acza  go do Sw ojej s łużby  w o jen ­
nej pod sz tan d a rem  k rzy ża ,  jako p rzew o d n ik a  now ego  o rszaku  bo ­
jo w n ik ó w  C hrystusa .

2. F ranc iszek ,  św iad o m y  sw eg o  w y ż sz e g o  przeznaczen ia ,  w y ­
kszta łc ił  się na doskonałego  duchow ego  p rzew odnika .  Jezus  C h ry ­
stus, n a jw y ż szy  w ó d z  d u ch o w n y  i Boski p rzew ó d ca ,  b y ł  dla niego 
w zo rem . — T em u w z o ro w i s ta ra ł  się usilnie s tać  się m ożliw ie naj- 
podobniejszym . —  My też  powoli co raz  jaśniej p o zn a w ać  będziem y, 
w  jakiej m ierze  i stopniu s ta ra n ia  jego p o w y ż sz e  się pow iodły , 
i w  jaki sposób n ab y ł  on uzdolnienia do p rzew o d n ic tw a ,  do k tó rego  
B ó g  go w y b ra ł ,  c zy ta jąc  pilnie ż y w o t  św . P a t r ia rc h y .

3. Kościół u roczyśc ie  za tw ie rdz ił  św . F ran c iszk a ,  jako  p rze ­
w odnika. F ran c iszek  udał się z kilku b raćm i do R zym u, celem u zy ­
skan ia  za tw ie rd zen ia  Zakonu i jego reg u ły  p rzez  Stolicę apostolską. 
Innocen ty  III, ó w  wielki papież, p rzy ją ł  ich m iłościw ie , zw leka ł  
jednak  z p rzy ch y ln em  za ła tw ien iem  ich p rośby .  —  D opiero  g dy  Bóg 
ponow nie  dał mu do poznania, że za tw ie rdzen ie  Zakonu i tegoż 
re g u ły  jest Mu p rzy jem ne, za tw ie rd z ił  papież n ie ty lko Zakon i jego 
regułę , lecz za razem  zapew nił  Św ię tego , że w  przysz łośc i  da mu 
w ięce j  jeszcze, niż to, czego on obecnie żąda. —  B y  jednak  Z ako­
nowi niczego nie b ra k o w ało ,  za tw ie rdzono  go ustnie, a  w  czasie 
c z w a r te g o  Soboru  la te raneńsk iego  ca łk iem  uroczyście .  — Ś w ię ty
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Franc iszek  byl prze to  p ie rw szy m  za łożycie lem  Zakonu, k tó ry  s w ą  
p rośbą  u zy sk a ł  papieskie za tw ie rdzen ie  sw eg o  Zakonu.

4. F ranc iszek  okazał  się tak że  doskonałym  przew odnik iem ! 
„Istotnie, ten  ci jes t  m ąż, k tó ry  Kościół B oży  w sp ie rać  będzie“ , 
zaw o ła ł  papież Innocenty  na w idok  św ię tego  F ranc iszka .  I m iał on 
słuszność. —  Zakon jego dał Kościołowi 4 papieży, w ielu k a rd y n a ­
łów , b iskupów , św ię tych ,  uczonych, m isjonarzy . —  W  szczególności 
P rzez III Zakon zdzia ła ł  św. F ran c iszek  wiele  rz ecz y  w ielkich 
i w iele  dobrego. P rz e z e ń  zamienił ca łe  dom y książęce na  k lasz to ry ,  
u t rzy m a ł  w iele  wsi i m iast  w  w ie rze  chrześcijańskiej, uświęcił  m a ł ­
żeńs tw o , dokonał chrześcijańskiego w y c h o w a n ia  m łodzieży , uczynił 
b o g aczó w  łagodnym i, p raco w n ik ó w  poprzes ta jącym i na  m ałem , 
b iednych  c ierpliw ym i, zaludnił niebiosa w ięcej, niż p ie rw szy  i drugi 
Zakon. —  III Zakon bow iem  liczy więcej, niż 40 św ię tych ,  około 
60— 70 b łogosław ionych ,  a  w ięcej jeszcze zm arło  w  opinji św ią to ­
bliwości. Mili T e rc ja rze !  T a k  te d y  św . F ran c iszek  jest istotnie naj­
pew nie jszym  przew odn ik iem  do nieba. Słusznie m oże on do W a s  
o d ez w ać  się s ło w y  św . P a w ł a :  „P ro szę  W as ,  bądźcie  n aś lad o w ­
cami moimi jakom  i ja C h ry s tu s ó w “. On też  by ł na jw iern ie jszym  
n aś lad o w cą  C hrys tusa .  G d y  postępu jem y za  p rzew odnik iem  na­
szym  św . Franciszkiem , pos tępu jem y za  Jezusem  C hry s tu sem , k tó ry  
pow iedz ia ł:  „Kto za  Mną idzie, nie chodzi w  ciemnościach, ale b ę ­
dzie miał św ia t ło  ż y w o ta  —  niebo“ (Jan  8, 12).

S zczęś liw ym i ted y  jesteście , mili T erc jarze ,  że obraliście so­
bie św. Fi anc iszka za  p rzew odn ika ,  idźcie za nim z ufnością, a  on 
zap ro w ad z i  w a s  pew nie  do nieba.

oanna, có rka  L udw ika  XI kró la  Francji,  u jrza ła  św iatło  
dzienne dnia 23 kw ie tn ia  1464. Od m łodości pełna  nie­
zw y k ły c h  cnót i za le t zb rzy d z iła  sobie huczne życie  d w o r-  

_ s^ 'e i za m iło w a ła  spokojną sam otność, m od litw ę i ro z m y ­
ślanie. D um nem u jej ojcu ten  t ry b  życ ia  nie podobał się bardzo, 
% jego oczach był on zupełnie nieodpowiednim  dla tak  potężnej

Г

BI. J o a n n a  Waieasya.
P a tro n k a  na  m iesiąc  lu ty

(13 lutego)
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księżniczki, u w aża ł  go za  ujmę kró lew sk iem u  jej dosto jeństw u  i po­
chodzeniu, s tąd  też  n iechętnem  okiem patrza ł  na w ła sn e  dziecko 
i gdy  Jo an n y  p rzerob ić  i p rzekonać  nie zdołał, zniechęcił się do niej, 
pos tępow ał z nią bard zo  su ro w o  i n iespraw iedliw ie , a w re szc ie  
znienawidził.

Ten  b ra k  miłości ojcowskiej ciężko odczuła  biedna Joanna . 
W  dodatku  nie m iała  się n aw e t  kom u pożalić; w  m odlitw ie p rze to  
gorącem i przeplatanej łzami Bogu sk ład a ła  sw e  k rz y że  w  ofierze 
i o zm iłow anie  nad sobą  prosiła. R azu  pew nego  w  czasie takiej 
żarliwej m od litw y  u k aza ła  się jej M atka Najśw. i w  te do biednej 
p rzem ów iła  s ło w a :  „Uspokój się moje dziecię! P rzy jd z ie  jeszcze  
czas, że doznasz  ulgi i pokoju. W te d y  ca łkow ic ie  do mnie należeć 
będziesz, a p rz y  tobie stanie rzesza  Bogu pośw ięconych  dziew ic 
i imię moje s ław ić  będziecie po w szystk ie j  ziemi.

P o  tych  s łow ach  s trum ień  niebieskiej pociechy sp łyną ł  do jej 
se rca  i tak  się uczuła Joanna  na duszy  w zm ocnioną , że postanow iła  
za  w sze lką  cenę w y t r w a ć  w  służbie Bożej, chpćby ją to w iele  i n a ­
w e t  bardzo  wiele  k o sz to w ać  miało. W  tem postanow ieniu  u tw ie r ­
dził ją O. Gilbert, k ierow nik  jej duszy  i spow iednik  z Zakonu św .
O. F ranc iszka, k tó ry  też  w  k ro tce  przy ją ł Joannę do III Zakonu 
i jeszcze z w ięk szem  zaparc iem  i t rudem  p raco w ał nad  jej u św ię-  
tobliwieniem.

S ta ran ia  jego nie p ozos ta ły  bez  owocu. Joanna  co raz  bardziej 
po s tępow ała  w  cnotach, i ci, co ją bliżej znali, zw ali ją aniołem 
ziemskim. O na sam a  co raz  częściej p rzem y śliw a ła  te ra z  nad tem , 
do k tó reg o b y  w stąp ić  k lasztoru , b y  ca łkow ity  w z iąć  ro z b ra t  ze 
św ia tem  a w y łączn e j  oddać się służbie Bożej. Życie poza cichą 
i spokojną fu r tą  k lasz to rną  m iało  dla niej urok  n iep rzepar ty .

Lecz k tóż zrozum ie drogi Boże, jakiemi nas P a n  do siebie pro- 
w a  zi W  chwili w łaśn ie ,  g d y  Joanna  o zákonném  śni życiu, w z y ­
w a  ją o siebie ojciec, i k ró tk o  a w ę z ło w a to  ośw iadcza ,  że ją po­
s tanow ił w y d a ć  za m ąż  za  Ludw ika ,  księcia O rleanu. Grom  z ja ­
snego nieba nie p rz e ra z i łb y  bardziej biednej Jo anny , jak  ta  w ia ­
domość. S p o s trzeg ł  to ojciec i su row o  a bez  litości dodał, że w ola  
jego i rozkaz  s tan o w czo  spełnione b y ć  m uszą.

( iężki to b y ł  cios dla Jo an n y ;  życie z niej zam ie ra ło  na s a m ą  
mysi, że na zaw sze  w y r z e c  się musi z ło tych  rojeń swoich i pragnień 
życia  zakonnego. Bo że ojciec nie ustąpi, że się nie ugnie ją ub łagać ,  
o tem b y ła  p rzekonana  aż  nadto. W  jeszcze gorę tszej p rze to  mo- 

h tw ie  b łaga ła  B oga o natchnienie co czynić  —  a g dy  się p rzek o ­
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nała, że nie odw róci g rożącego  nieszczęścia , zrobiła  tę  najboleśniej­
szą  ze siebie ofiarę i dla miłości Bożej pos tanow iła  uledz o jcow ­
skiem u rozkazow i. B y ło  to w  roku 1486, g dy  ją L udw ik  Orleański 
zaślubił. Z d aw ało b y  się, że tak  c iężką ofiarą okupi sobie Joanna  
spokój, lecz gdzież tam ! M ałżeństw o to by ło  bardzo  nieszczęśliwe. 
L udw ik , książę Orleanu, czuł do Jo an n y  jakąś  niechęć n iep rz ezw y ­
ciężoną.

Je szcze  zanim  do ślubu p rzy sz ło  spisał pokry jom u w o b ec  b a r ­
dzo zaufanych  przy jació ł akt, w  k tó ry m  w y ra ź n ie  o św iadcza ,  że 
tego  m a łż e ń s tw a  nigdy  nie p ragnął,  że jest m u w s t rę tn e  i nieznośne, 
ugina się jednak  p rzed  g w a łtem  i ustępuje królow i, k tó ry  go do tego 
zw iązku  zmusił. C zy ż  nie dz iw ne to by ło  m a łż e ń s tw o ?  P o  jednej 
s tron ie  w id z im y  bolesną ofiarę i z łam ane życ ie  a po drugiej od razę  
i w s t r ę t  niepokonany. Ł a tw o  w y o b ra z ić  sobie, jakiem  by ło  poło- * 
żenie tej k ró lew skie j córy . Ilekroć zesz ła  się ze s w y m  m ałżonkiem , 
za w sze  u w a ża ł  ją tenże jako obcą i n ienaw is tną  sobie, nie m iał ni­
gd y  dla niej poczciw ego  s ło w a  ani p rzy jazn eg o  uścisku dłoni. I takie 
życ ie  dla obojga nieznośne w lok ło  się ca łych  lat dw anaśc ie .  W r e s z ­
cie w  roku  1498 gd y  m ałżonek  Jo an n y  pod imieniem L udw ika  XI! 
w s tąp ił  na tron  Francji,  m iała  nastąp ić  dla Jo an n y  ulga niejaka 
i zm iana losu, lecz i ta  po łączona b y ła  z n iem ałą  obełgą i ciężkiem 
upokorzeniem  biednej królow ej.  L udw ik  XII postanow ił małżeństw© 
,swe unieważnić. W y d o b y to  te ra z  z u k ry c ia  ó w  ak t  d a w n y  u no­
ta r iu sza  spisany, dołączono doń zeznania  obojga m a łżo n k ó w  i p rzed ­
łożono papieżow i prośbę, by  ze w zględu , że obie s t ro n y  ty lko  p rz e ­
m ocą  do tego  zw iązku  zniewolone zosta ły , to m a łże ń s tw o  jako nie­
w a żn e  i n ieby łe  ogłosił. S ta ło  się to w re szc ie  na usilne nalegania 
k ró la  i S to lica A posto lska z a w y ro k o w a ła ,  że zw iązek  ten  dla obu 
stron  zaw sze  tak  p rz y k ry  i n ieznośny  a  ty lko g w a łtem  i g roźbą  
w y m u szo n y  —  obecnie się rozw ięzu je  i za  żaden  uznaje. Lecz 
jednocześnie z w y ro k ie m  ty m  s trąconą  zo s ta ła  Jo an n a  ze stopni 
k ró lew sk iego  tronu, k tó ry  po ojcu jej p rzec ież  należał.

N ow e to jednak  upokorzenie p rzy ję ła  niemal z radością.
T e ra z  —  rzek ła  —  sam  B óg p rz e rw a ł  w szy s tk o ,  co mię ze 

św ia tem  w iązało . Je s tem  w reszc ie  w o lną  i lepiej będę  Mu m ogła 
te raz  s łużyć  niżli dotąd.

P o  ty m  w y p a d k u  przeniosła  się Joanna  n a ty ch m ias t  do m iasta 
B ourges ;  tu zgrom adziła  około siebie grono znakom itych  dziew ic 
i za ło ży ła  now e zgrom adzen ie  zakonu, k tó reg o  celem b y ła  szcze­
gólniejsza cześć  dziew iczej Matki Zbawiciela.
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D a w n y  i św ię tob liw y  spow iednik  Jo an n y  Oj. G ilbert ulożyl 
te ra z  regu łę  zakonną, z a w a r tą  w  10 rozdziałach, w  k tó ry ch  b y ły  
Przepisy  odnoszące się do n aś ladow an ia  dziesięciu cnót Najśw. 
Marji P an n y ,  a  m ianow icie czystości,  roz tropności,  pokory ,  w ia ry .  
Posłuszeństw a, w spółczucia ,  skupienia w  modlitwie, ubóstw a, c ie r­
pliwości i skrom ności.  P ap ież  A leksander IV w  roku 1500 regu łę  
tę za tw ie rdz ił ,  a  no w e zg rom adzen ie  zw an e  S i o s t r a m i  o d  
Z w i a s t o w a n i a  N a j ś w .  M a  r j i P a n n y ,  albo tak że  A n u n- 
c j a t k a  m  i, oddał pod w ład z ę  gen e ra ła  Zakonu św. O. F ranciszka. 
S am a  Jo an n a  w  now o w y s ta w io n y m  k lasz to rze  w  B ourges  p rz y ­
ję ła  w elon  zak o n n y  a  w  roku 1503 z ło ży ła  u ro czy s te  ś luby. Z ca ­
łym  a tak  długo h am o w a n y m  zapałem  w z ię ła  się do p ra k ty k  z a ­
konnych  w io d ący ch  do doskonałości i już n ieb aw em  u jrza ł  Bóg, że 
jes t  jak  ten ow o c  d o jrza ły  zdolną do w ieczy s te j  nagrody . W  ro ­
ku 1505 dnia 4 lutego pow oła ł  ją P a n  do siebie.

P o g rze b an o  ją w  k lasz to rn y m  kościele P P .  Anuncjatek , a  nad 
g robem  w k ró tc e  liczne z jaw iły  się cuda. T ak  jednak, jak  za życ ia  
m ało  Jo a n n a  zazna ła  szczęśc ia  i ciszy tak  i po śmierci n aw e t  nie 
zostaw iono jej szc zą tk ó w  w  spokoju. W  roku 1562 s t ra sz n a  b u rza  
h a c e rskich H ugeno tów  p rze lec ia ła  nad  Francją .  H e re ty c y  ci zdo­
byli Bourges , sponiew ierali  kościoły, zbezcześcili św ię te  groby. 
Kościół i k lasz to r  P P .  A nuncja tek  u leg ły  zniszczeniu. Ciało błog. 
Joanny , k tó re  aż  do tąd  n iezepsute  się zachow ało , w y w leczo n o  
z grobu. W ś ró d  u rąg ań  i naśm iew isk  skłuto je w łóczniam i. Lecz 
Bóg n o w y m  cudem  je w s ław ił ,  bo ze św ię ty ch  ran  św ieża  w y p ły ­
nęła k rew , a p rzec ież  to b y ło  już lat k ilkadziesiąt po chw alebnym  
Jei zgonie. L ecz  i to nie naw róc iło  k acerzy .  Ciało b łogosław ionej 
zawlekli na  s tos i spalili, a św ię te  popioły roz trzęśli  na w szy s tk ie  
s trony . Mimo tego  s trasznego  zbezczeszczen ia  kult b łogosław ionej 
nie z a ginął, ow szem  w z m a g a ł  się co raz  bardziej, czem  zachęcony  
Papież B en ed y k t  XIV w  r. 1742 tę  córę k ró lew sk ą  w  poczet b łogo­
sław ionych  zaliczył. Z czego niech w iec zy s ta  Bogu płynie chw ała .

ш . Ж

^  Wieczna niedziela,
P ew ien  Oj. D y re k to r  III Zakonu p isze: N iedaw no zaw o łan o  

mnie do um iera jącego  85-letniego T e rc ja rz a .  P r z y  pożegnaniu 
uśm iechając się do m nie rzek ł s ta ru sz ek :  „Ojcze, życ ie  moje by ło
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długim, gorzk im  tygodniem , lecz od czasu m ego w stąp ien ia  do T rz e ­
ciego Zakonu m am  —  w ieczną niedzielę, w ieczn e św ięto . Nie m ogę 
pojąć m ego  szczęścia . R egu ła  zakonna  p rz ep ro w a d z i ła  mnie p rzez  
niejedną bolesną drogę, g dyż  zachow ując  ją t rz e b a  p a trz eć  w  niebo 
a zapom nieć o rzeczach  ziemskich. Jak że  jes tem  szczęś liw ym , że 
jes tem  synem  św . Oj. F ra n c isz k a !“

C zy  i ty , kochany  T erc ja rzu ,  m ó g łb y ś  to pow iedz ieć?  C zy  
i tw oje  życ ie  zakonne jest w ieczn ą  n iedzie lą?  C zy  i tobie w idok  
nieba każe  zapom nieć o c iężarach  ży c ia  z iem skiego?

Na „chleb św. Antoniego“ ofiarowali:
Maria Czembor z prośbą o zdrowie w rodzinie 7 m. — Marja Krett 

prosząc o zdrowie w rodzinie 2 m. — Marja Plichta prósz, o szczęśl. po­
wrót syna 2 m. — Marianna Kowalska z podzięk, za odebr. łaski 3 m. — 
Pewna niewiasta z M. Droniowic 2 m. — Siostra 111 Zak. z prośbą o na­
wrócenie męża 2 m. — P. siostra III Zak. prosząc o pewne miejsce blisko 
kościoła 2 m. (Mszę św. odebr.) — Pewne osoby z Olsau 8 m. (Msze 
św. i ofiarę dla Redaktora odebr. B. z.!) — Ze Świerklan: P. osoba 
w pewn. int. 20 m. — Inna osoba w p. int. 10 m. — Inna osoba 5 m. (Msze 
św. odebr.) — Z Dobrosławic w pewn. int. 10 m. (Msze św. odebr.) — 
Kilka osób z Turków z prośbą o szczęśl. powrót wojowników zabranych 
do niewoli 20 m. (Serd. pozdrow.) — 5 osób z O. Łazisk dzięk. za odebr. 
łaski i prosząc o dalszą opiekę 10 m. (Serd. pozdrow.) — Z Dziergowic 
kilka osób dzięk. za odebr. łaski i prosząc o dalszą pomoc w różn. int. 
24 m. — Za słabe dziecię prósz, o zdrowie 1 m. (Msze św. i of. na misje 
odebr. Serd. pozdrow.) — Ze Mszanny: J. T. z podzięk, św. Ant. i z pro­
śbą 50 m. — Franciszek M. z podz. i prośbą do św. Ant. 37 m. — Jó­
zefa W. z podz. i prośbą do św. Ant. 11 m. — Julja K. z podz. i prośbą 
10 m. — Franciszka P. z prośba do św. Ant. o szczęśl. powrót męża z nie­
woli w Ariglji 10 m. — Julja M. z podz. św. Ant. 2 m. — Franciszka P. 
z podz. św. Ant. 1 m. — Anna K. z podz. św. Ant. 3 m. — Joanna P. z pro­
śbą do św. Ant. o szczęśl. powrót syna 4 m. (Serd. pozdrow.) ■— Tercja- 
rze z Lipin 10 m. — Pew na panna z Lipin 40 m. (Msze św. odebr. Serd.

5 pozdrow.) — Z Bujakowa: Fr. Woźnica 1.50 m. — na wykup dziecka 
pog. (Stanisław) 21 m. — także (Franciszka) 21 m. (ofiary na Msze św. 
odebr.) — M. Sadło 20 m. — I. Mrazek 10 m. na cześć św. Józefa na 
misje fr. — Siostra Marja Klara z Kurnicy z podz. za odebr. łaski 6 m. — 
M. Frąckowiak z prośbą o szczęśl. powrót męża z niewoli 3,50 m. — 
Joanna Pawlik z Laski 5 m. — Rodzina Sikora z Ligoty Turawsk. 2 m. — 
Konstanty Prudel 2,50 m. — Zuz. Sykosch z Radowa za duszę Franc. S. 
2 m. —̂ Zuz. Dubiel prósz, o zdrowie 2,50 m. — Pew na matka prósz, 
o zdrowie 2 m. — P. matka prósz, o zdrowie 2 m. —̂ P. matka prosząc

Chleb świętego Antoniego
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o szczęśl. powrót syna 3 m. — P. matka prósz, o szczęśl. powrót syna 
3 m. — Siostra Franciszka Paterek 5 m. (Msze św. odebr.) — Z Sierót: 
Siostra Julia dzięk. za odebr. iaski 1 m. — P. matka prósz, za zaginionego 
syna 3 m. — Р. M. dzięk. za odebr. Jaski I m .  — 2 siostry prósz, o zdro­
wie 2 m. — Ag. L. w  pewn. int. I m .  — Klara Kusch w p. int. 2 m. — 
Przez Przew. Ks. Prob. Ruhnau z Brześbia 420 m. — P. żona prósz, 
o zdrowie męża Mik. Bonk 3 m. — P. o. prósz, o szczęśl. powrót Fi. Ko­
koszki 3 m. — (K. W awrzynkowska na misje ir. 12 m.) — Pew na ro­
dzina dzięk. za szczęśl. powrót 2 m. ■— P. rodzina dzięk. za odebr. laski
2 m. — Pewien żołnierz dzięk. za odebr. laski na polu walki i prosząc 
o dalsze blog. 2 m. — Inna rodzina dzięk. za odebr. laski i prosząc o dal­
szą pomoc 2 m. — Siostra D. 1 m. (Msze św. odebr. Pozdr.) — Ze Sie­
rót: Siostra 111 Zak. na p. int. 1 m. — Paulina M. z prośbą o szczęśl. po­
wrót 2 m. — P. matka z prośbą do św. Ant. o zdrowie dla dziecka 5 m. — 
K. S. w p. int. 2 rn. — 3 m. — Józ. Lenort 2,50 m. — Flor. Wypich 3 m. — 
Z Slawikowa: M. Sob. 3 m. — W. BI. 2 m. — Florentyna M. z prośbą 
o zdrowie 3 m. — Anna Sob. 1,50 m. — Fr. Gleser 3 m. — Jul. Gally
3 m. — Józefa B. 1,50 m. — Ant. W. 0,50 m. — Wikt. K. 1 m. — Anna 
Ig. 5 m. — G. S. 1 m. — Fr. W. za dusze w czyścu 1 m. — na pewn. int.
2 m. — na podz. za odebr. laski I m .  — Maria Grochol o zdrowie 2 m. — 
G. W. 5 m. — Anast. Zar. 10 m. — Celestyna K. 1 m. — M. Sob. 2 m. 
(Msze św. odebr. Serd. pozdrow.)    Pewna Tercjarka A. Brom prósz.
0 zdrowie i blog. dla całej rodziny 10 m. — Anna W. z W. dzięk. za 
odebr. łaski 15 m. — Wiktoria C. z W. prósz, o szczęśl. powrót syna 
5 m; (Msze św. odebr. Pozdrow.) — Ze Mszanny: I- T. z podz. i prośbą 
do św. Ant. 20 m. — Tekla H. z podz. 15 m. — Julia M. z podz. i prośba
3 m. (Msze św. i of. odebr. B. z.! — Serd. pozdrow.) _  Z Mszanny:
I. T. z podz. i prośbą 25 m. — Marta W uw er z podz. św. Ant. 5 m. 
(Serd. pozdrow.) — Z Chwallowic: J. Missalla 35 m. — Rodzina F. Km- 
dler 5 m. — Rodz. Jak. Kindler prosząc o zdrowie 3 m. — Rodz. Alek 
Zyzik prósz, o szczęśl. powrót syna z niewoli i o zdrowie 3 m. — Józef
1 Jadwiga Lissy 20 m. — M. Morawietz 2 m. — Za męża o wyzdr. nogi 
1 m. — Pewna matka z Grzybowic z prośbą o zdrowie córki 2 m. — 
Rodzina Wyciślik dzięk. N. Sercu Jez. i św. Ant. za odebr. laski 7 m. — 
Siostra Klara 2 m.

Wszystkim ofiarodawcom niech Pan Bóg za przyczyną św. Anto­
niego stokrotnie nagrodzi! O dalsze ofiary serdecznie prosi

\ Oj, Redaktor.

F =
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Najsłodszemu Sercu Jezusowemu i ś. Antoniemu dziękuję publicz­
nie za kilkakrotnie odebrane nadzwyczajne laski. /

Siostra Gertruda III Zak. 
Serdeczne składam podziękowanie Matce Boskiej, św. Ant. i św. 

Józefowi za odebrane laski prosząc o dalszą opiekę.
Siostra Franciszka Paterek.

P u b lic z n e  p o d zięk i.
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Serdeczne dzięki skiadam Najsł Sercu Jezusowemu, N. M. P. z Lour­
des i św. Antoniemu za uzdrowienie mej córki z ciężkiej choroby.

Siostra III Zak.
Publicznie składam dzięki P. Jezusowi, 5 św. ranom Jego, Matce 

Najboleśniejszej i Wszystk. Świętym za laskę przywrócenia zdrowia. 
Publikację obiecałam.

Siostra Anna.
Wywiązując się z danej obietnicy składam dzięki Najsł. Sercu Jez. 

i św. Ant. za znalezienie zgubionej rzeczy i proszę o dalszą opiekę.
Siostra D. III Zakonu.

Składamy najserdeczniejsze dzięki N. Sercu Jez., N. M. P., św. 
Antoniemu, św. Józefowi i Wszystkim Świętym prosząc o dalszą ich 
pomoc. .łóz. i Jadw. Lissy.

Serdeczne podziękowanie Najsł. Sercu P. Jez. i św. Antoniemu za 
odebrane łaski w  czasie wojny.

Pewna rodzina z W. Borek. (Pozdr.)
Wywiązując się z danej obietnicy dziękuję św. Oj. Franciszkowi za 

wyzdrowienie chorego palca.
Siostra Elżbieta III Zak.

'r i ' ^
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M e š c i  z Sośnia i z M o i  śv. Franciszka.
i **»»■■ i ' ~

■ ■

Góra św. Anny. R e k o l e k c j e  d l a  T e r c j a  r z y. Jak w innych 
latach w czasie Wielkiego Postu odbędą się na Górze św. Anny ćwi­
czenia duchowne d l a  c z ł o n k ó w  III Z a k o n u  w następującym cza­
sie i porządku:

I od 10—14 marca dla d z i e w c z y n ,
II od 17—21 marca dla n i e w i a s t, m ę ż ó w  1 m ł o d z i e ń ­

c ó w .  Ponieważ w pierwszych ćwiczeniach dla dziewczyn zwyczajnie 
wielka byw a ciżba, w drugich zaś miejsca byw a dosyć, dziewczyny za­
miast w  pierwszych, w  drugich ćwiczeniach udział brać mogą. Dla 
szczupłości żywności uprasza się, aby Tercjarze według możności sami 
się zaopatrzyli w  żywność potrzebną.

Bujaków. W i z y t a c j a .  Z okazji uroczystości św. Mikołaja, 
patrona naszego Kościoła, zaprosił nasz Przew. Ks. Proboszcz do nas 
Ojca Franciszkanina z Panewnika. Przybył do nas już w sobotę po­
południu Wiel. Oj. Karol z Panewnika. Zaraz po przybyciu swojem słu­
chał Spowiedzi św. W  niedzielę o 8-mej godzinie odprawił Mszę św. 
a o 10-tej godzinie wygłosił nam śliczne kazanie o wielkim św. P a tro ­
nie naszym. Popołudniu po uroczystych nieszporach było zgromadzenie 
tercjarskie, przy którem Wiel. Oj. Karol powiedział nam wzruszającą 
naukę o duchu św. Oj. Franciszka. Potem odbyła się — po pierwszy raz 
w naszej rodzinie tercjarskiej — wizytacja III Zakonu. Po wizytacji
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sbrano przełożoną naszego zgromadzenia i 2 asystentki czyli pomocniczki. 
Serdeczne składamy dzięki naszemu Przew. Ks. Proboszczowi i szcze­
gólnie Przew. Oj. Karolowi. Bóg zapłać!

Radlin. Dnia 19-go grudnia 1918 spokojnie i pobożnie zasnęła w  Panu 
współsiostra nasza W i n c e n c j a  R e c k .  Nieboszczka była gorliwą 
i wzorową Tercjarką. Przez 30 lat według możności codziennie uczę­
szczała na Mszę świętą i często przystępowała do Stołu Pańskiego. 
Ostatnie 3 lata prawie ciągle chorowała z pokorném jednak poddaniem 
się woli Boskiej. My Tercjarze bardzo ubolewamy nad stratą tak gor­
liwej współsiostry. N. o. w  p.!

Starawieś. Z naszego grona tercjarskiego powołał Pan Bóg do 
Siebie pobożną córkę św. Oj. Franciszka. Była to nieboszczka Marjanna 
Aniela Raczek. Nieboszczka przeżyła w  III Zakonie 52 lata; przy uro­
czystości złotego jubileuszu zakonnego otrzymała na pamiątkę złoty 
krzyż. Całe jej życie było jedyną wierną służbą Bożą, było modlitwą 
i pracą. Stąd zmarła była wzorem dla całej parafji. Doczekała się 76 lat 
życia. Niech Pan Bóg miłej współsiostrze daje niebo! N. o. w  p.!

^ 0  s  Nekrologia. 0 0 ^

Następujący bracia i siostry III Zakonu zasnęli w  Panu:
Małgorzata Rudek f  w  Pappelowie 2 grudnia z. r. — Marjá' Paw - 

sowska t  w  Pułkawicach 9 grudnia z. r. — Marja Glensk f  w Sczepa- 
nowicach 14 listopada z. r. — Róża (Klara) Kampa t  w Siołkowicach 
8 grudnia z. r. — Juljanna (Elżbieta) Sztuka t  w Płoni 20 listopada z. r. — 
Monika (Magdalena) Ziegler f  w  Dzielowie 24 listopada z. r. — Elżbieta 
(Teresa) Bilecki t  w  Ilanz-Opolu 27 listopada z. r. — Petronella (Magda­
lena) Zuzok t  w Kamieniu 3 grudnia z. r. — Zuzanna (Klara) Pollozek 
t  w  Miejscu 13 października z. r. — Antonia (Klara) Kluge t  w Kuźnicz- 
kach 21 grudnia z. r. — Marja (Agnieszka) Dylla t  w Gogolinie 24 grud­
nia z. r. — Franciszek (Jan) Zebralla t  w Starejwsi 10 listopada z r. — 
Zuzanna (Marja) Kupczyk t  w Siołkowicach 26 grudnia z. r. — Kata­
rzyna (Dorotea) Grabowska t  w  Łabędach 20 grudnia z. r. — Joanna 
(Weronika) Zajonc t  w  Starejwsi 15 grudnia z. r. — Albina (Filomena) 
Zmarzły t  w Szonowicach 25 grudnia z. r. — Gertruda (Klara) Goworek 
t  w Starejwsi 31 października z. r. — Joanna (Klara) Schelenz t  w Ring- 
wicach 13 grudnia z. r. — Anna (Petronella) Enster t  w  Starejwsi 4 grud­
nia z. r. — Cecylia (Agnieszka) Buczek t  w  Raciborzu 26 listopada z. r. — 
Anna (Katarzyna) Radwan t  w  Rachowicach 23 października z. r. — Zofja 
(Klara) Stondzik t  w Chroszczycach 3 grudnia z. r. — Franciszka (El­
żbieta) Księżyk t  w  Sławencicach 19 grudnia z. r. — Marjanna (Fran­
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ciszka) Włodarz t  w  Wróblinie 26 grudnia z. r. — Petronella (Angelina) 
Schiwon t  w Mozwrowie 22 listopada z. r. — Karolina (Julianna) Ga­
bryś t  w Kornowaczu 4 grudnia z. r. — Albertyna (Magdalena) Pfleger 
t  w Laniecach 13 grudnia z. r. — Józefa (Franciszka) Machowska t  w  Ma-

kowie 23 grudnia z. r. — Jadwiga 
(Małgorzata) Kośny f  w Chrosz- 
czycach 2 listopada z. r. — Marja 
(Anna) Grytz f  w Wilhelmsberg 
12 grudnia z. r. — Franciszka (El­
żbieta) Sztyra f  w  Biedrzychowi­
cach 19 listopada z. r. — Joanna 
(Róża) Hetryk f  w  Gliwicach 
3 grudnia z. r. —- Franciszka (El­
żbieta) Marcinek f  w  W. Piotrowi­
cach 9 grudnia z. r. — Joanna 
(Petronella) Paradowski t  w Le- 
nartowicach 12 grudnia z. r. — 
Tekla (Cecylia) Langner t  w Kom­
prachcicach 8 listopada z. r. — Ja ­
dwiga (Katarzyna) Wolnik f  w Za­
wadzie 3 grudnia z. r. — Anna 
(Katarzyna) Piela t  w  Zimnejwo- 
dzie 16 grudnia z. r. —. Joanna 
(Klara) Wieczorek t  w Miasteczku 
6 grudnia z. r. — Krystyna (tlia- 
ecnta) Kiwus t  w Polk. Nowejwsi 
II grudn a z. r. - i  Elżbieta (Ro­
zalia) Pawelczyk t  z św, Anny. 
Joanna (Elżbieta) Piperek z Gamo- 
wa t  28 grudnia z. r., maiac 73 la­
ta. — Monika (Franciszka) P ie­
trzyk z Lekartowic f  30 listopada 
z. r. — Marja (Klara) Zawada z par. 

Turkowskiej t  16 marca z. r. — Marja (Aniela) Słotta z par. Turkowskiej 
f  18 września z. r. — Anna (Elżbieta) Poschlod z par. Turkowskiej t  21 
września z. r. — Katarzyna (Michelina) Schudy z par. Turkowskiej f  28 
września z. r. — Marja (Krystyna) Wittek z par. Turkowskiej t  13 paź-' 
dziernika z. r. — Augustyn (Bernard) Stanek z par. Turkowskiej t  4 listo­
pada z. r. — Franciszek (Antoni) Kurzawa z par. Turkowskiej f  24 listo­
pada z. r. — Weronika (Hiacenta) Cebulla z par. Turkowskiej t  31 paź­
dziernika z. r. — Anna (Teresa) Kokott z par. Turkowskiej t  2 listopada 
z. r. — Zuzanna (Klara) Kokott z par. Turkowskiej f  13 listopada z. r. — 
Marja (Małgorzata) Cebulla z par. Turkowskiej t  27 listopada z. r.

Ojcze n a s z . . .  — Zdrowaś M arjo . ..  — Wieczny odpoczynek .. .
Niech odpoczywają wT pokoju!

f r a n c i s z e k  K e m p i ń s k i  z  Gliroic,
s tu d en t  kolegium  seraf ickiego  m Rysie, urodź . 
2 . XI. 1S97, zac iągn ię ty  do w o jsk a  14. XI. 1916, 

poległ 2. VII. 1917.


